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Nie dla wszystkich... 


RYBĘ- 

DZIWOLĄGA 
ZŁAPANO 
W BAŁTYKU 


KOSZAUN (PAP). Rybak z nad¬ 
morskiej miejscowości rybackiej 
Chłopy w woj. koszalińskim, Jan 
Świtalski, złowił w Bałtyku nie¬ 
spotykaną w tym rejonie mor¬ 
skim rybę-dziwoląga. Ma ona 
ciemny grzbiet, czerwono-białe 
podbrzusze i duże niebieskie płe¬ 
twy piersiowe. Ryba ma także 
specjalny mięsień pęcherza 
pławnego, który umożliwia jej 
wydawanie... głosu. 

Fachowcy stwierdzili, że jest to 
ryba z rzędu okoniowatych i nosi 
nazwę kurek czerwony (tgigla lu¬ 
cerna). Ten gatunek ryb nie wy¬ 
stępuje w Bałtyku, spotykany jest 
natomiast dość często w Morzu 
Północnym, (kl) 


miAU 

PO ^ >roci... 


— j wiesz 
wszystko! 

ZSRR (PAP). 125 tys. nazwisk pisarzy, 
poetów, naukowców, dowódców wojsko¬ 
wych składa się na słownik biograficzny, 
który ułożył bibliofil z Ałma-Aty. Praca 
nad słownikiem, który zawiera m.in. peł¬ 
ną biografię sławnych ludzi oraz omówie¬ 
nia wydanych przez nich prac, zajęła mu 
40 lat. Wraz z kolegami ze stolicy Kazachs¬ 
tanu utworzył Społeczne Biuro Biograficz¬ 
ne, gdzie można uzyskać wyczerpujące 
dane o ludziach naszej i minionych epok. 

(kl) 


100 LAT JUZ DZWONIĄ 
WARSZAWSKIE TELEFONY 

WARSZAWA (PAP). Pierwsza warszawska sieć telefoniczna 
jednoprzewodowa (rolę drugiego „przewodu" pełniła ziemia), 
była oczywiście napowietrzna, początkowo z przewodami sta¬ 
lowymi, a następnie - od 1885 r. - brązowymi podwieszonymi 
na słupach i stojakach dachowych. 

Warszawa posiada obecnie ok. 305 tys. abonentów telefoni¬ 
cznych, w tym blisko 240 tys. mieszkaniowych. Na założenie 
telefonu czeka ponad 150 tys. osób. Ponieważ czas oczekiwa¬ 
nia wynosi już nierzadko kilkanaście lat, wielu potencjalnych 
klientów nie składa nawet wniosków o założenie telefonu, nie 
wierząc w możliwość ich realizacji, (kl) 


(PAP). Na rynku japońskim 
ukazał się nowy rodzaj budzika 
przeznaczony głównie dla ludzi, 
których ostry dźwięk dzwonka 
„na pobudkę" doprowadzał do 
tzw. szewskiej pasji. Nowy typ 
budzika zamiast dzwonić, budzi 
przy pomocy ludzkiego głosu. 

0 określonej porze słychać np. 
głos: „Uwaga, godzina siódma". 
Gdy to nie pomaga, zaczyna się 
powtarzanie: ,,Proszę się pospie¬ 
szyć", przy czym natężenie głosu 
wzrasta aż do wyłączenia auto¬ 
matu. (kl) 


„LATAJĄCY HOLENDER"^ 


Zapraszamy członków Klubu 
Zdobywców Oceanów i wszyst¬ 
kich miłośników morza w dniu 25 
stycznia o godzinie 16 (program 
ITV) przed srebrne ekrany. 

Z audycji dowiecie się między 


innymi co to są pływy i w jaki 
sposób powstają. 

Usłyszycie o wielkich szlakach 
żeglugowych (których nie wi¬ 
dać), czyli o prądach morskich. 

Zapoznacie się z największą 
głębią oceaniczną (wm) 


Największa szopka 


FRANCJA (PAP). Przed pary¬ 
skim kościołem St. Sulpice poja¬ 
wiła się w okresie świąt Bożego 
Narodzenia największa na świę¬ 
cie ruchoma szopka o długości 
15 m i szerokości 4 m. Za tło 
posłużyły m.in. mury Jerozoli¬ 
my, obok nich widnieje też me¬ 
czet. Wszystkie figury poruszają 


się, rozlega się nawet śmiech 
praczek. 

Włoskiemu inżynierowi, spe¬ 
cjalizującemu się na co dzień 
w samochodach wyścigowych. 
Primo Filippucciemu, praca nad 
szopką zajęła 5 lat. 

(kl) 


[ SZKUNEREM NA ANTARKTYDĘ 


WLK. BRYTANIA (PAP). Na 

dwudziestometrowej długości 
szkunerze wypłynęła z Australii 
ekspedycja w kierunku Antarkty¬ 
dy. Składa się ona z naukowców 
Australii, Nowej Zelandii, W. Bry¬ 
tanii, USA i Danii. 

Ekspedycja zamierza dryfować 
wraz z lodami otaczającymi ten 
kontynent, prowadząc badania 
biologiczne, a zwłaszcza wpływu 
na środowisko - morskie i lądo¬ 
we - masowego połowu kryla. 


Szkuner ma wejść tego lata do 
Zatoki Olafa Prydza, gdzie pozos¬ 
tanie aż do nadejścia zimy. Tam¬ 
że przewiduje • się wmarznięcie 
szkunera w lód, z którym ma dry¬ 
fować w pobliżu kontynentu. 

Statek ma Sfjecjalną konstruk¬ 
cję kadłuba. Zakłada się, że na¬ 
cisk mas lodowych nie zgniecie 
go, lecz będzie wypychać ku gó¬ 
rze. Cała wyprawa ma trwać 15 
miesięcy, (kl) 


WATERLOO- 
RAZ JESZCZE. SB, 4.;, 



Instruktor Sławomir Rakowiecki (z prawej): Najbardziej interesuje 
nas historia wojen, rekonstrukcja znanych kampanii, ciekawostki 
taktyczne Fot. M. Szymański 



LODOWA 

KOSZYKÓWKA 

Na lodzie stawia się kosz lub pustą 
skrzynkę, a w odległości 5 m od niej 
klocek, 5 metrów dalej - następny klocek 
itd. ile się zmieści na lodowisku. Zawod¬ 
nik rozpoczyna jazdę od kosza do najbliż¬ 
szego klocka, chwyta go, podjeżdża do 
kosza, wrzuca klocek i jedzie natychmiast 
po następny. Zawodnik może ryzykować 
i rzucić klocek do kosza z miejsca, w któ¬ 
rym go podniósł, by nie tracić czasu na 
dojeżdżanie do kosza. Ale jeśli nie trafi, 
musi podjechać do leżącego klocka, pod¬ 
nieść go, wrzucić do kosza i dopiero je¬ 
chać po następny. Prowadzący grę mierzy 
czas każdego zawodnika na sekundniku. 
Kto wykona próbę w krótszym, czasie - 
wygrywa. 

JAK 

CZAROWNICA 

Siedząc okrakiem na miotle łyżwiarz 
przejeżdża wężykiem (slalomem) między 


pięcioma klockami ustawionymi w jednej 
linii w odległości 4 m jeden od drugiego. 
Jeśli którykolwiek klocek zostanie prze¬ 
wrócony lub nawet tylko przesunięty łyż¬ 
wą lub miotłą, sędzia - mierzący czas - 
poleca powtórzyć przejazd z miejsca star¬ 
tu, nie zatrzymując czasu. I znów - kto 
szybciej i bez „skuszenia" - ten lepszy. 

CZTERY 

KRĄŻKI 

Granice pola gry - pożądane 50x20 
kroków, o płaskiej powierzchni, na ubitym 
śniegu (np. boisko szkolne). Granice pola 
określa się kolorową linią lub wysypuje 
popiołem. Pole podzielone jest poprzecz¬ 
ną linią na połowy. Grający tworzą dwa 
zespoły po 3-8 osób w każdym. Każdy 
zawodnik ma kij, jak w hokeju. Każdy 
z^pół ma dwa kr^ki grubości 3 cm 
i średnicy 20 cm i zajmuje jedną połowę 
pola gry. Gra polega na wzajemnym prze¬ 
suwaniu a nawet - jeśli się uda - na 
przeturlaniu krążków z jednego boiska na 
drugie. Zespół, na którego polu znajdą się 
jednocześnie wszystkie cztery krążki, 
przegrywa 1 pkt. Wynik gry ustala się po 
trzech pięciominutowych rundach. Wy¬ 


grywa zespół, który ma mniej punktów 
karnych. 

Uwaga: w czasie gry nie wolno dotykać 
krążków nogami ani rękami; dolny czubek 
kija nie może być F>odniesiony wyżej niż 
do wysokości kolan. 

PO 

TROPACH PSA 

Jeden z członków zastępu wychodzi 
wcześniej od pozostałych w świeży śnieg, 
wybierając nierozdeptany szlak. Musi on 
tak prowadzić psa, by ten ostatni zostawił 
wyraźne ślady. Na różnych odcinkach bę¬ 
dą te ślady różne. Będzie odcinek zvyykłe- 
go marszu, biegu, czołgania się, aporto¬ 
wania, przysiadów, podskoków do wycią¬ 
gniętego w górę kija. Ciekawe, jak zastęp 
„przeczyta" urwany nagle psi ślad, rozpo¬ 
czynający się znów po... 15 metrach. Czy 
wszyscy wpadną na to, że np. właściciel 
przeniósł psa na rękach. To nie jedyny 
„trick mylący" - można ich wymyśleć 
więcej, to bardzo uatrakcyjnia przebieg 
gry. Jak zwykle - konieczne jest omówie¬ 
nie tej lekcji czytania śladów na śniegu 
z całym zastępem. 


ŚNIEG 

NIEJEDNO MA IMIĘ 

Śnieżna pokrywa czyli warstwa śniegu powstała 
w wyniku opadów śnieżnych może mieć różną konsys¬ 
tencję, a stąd różne nazwy. Warto zapamiętać choćby 
najważni&sze: 

PUCH ŚWIEŻY - to śnieg puszysty, świeżo spadły, 
mało zwarty. 

PUCH ZSIADŁY - też puszysty, ale dłużej leżący i bar¬ 
dziej zwarty. 

GIPS PRZEWIANY - śnieg sypki, złożony z bardzo 
drobniutkich ziarenek lodu, występiye zwykle po opa¬ 
dzie śnieżnym przy silnym wietrze. 

GIPS ZBITY - podobny do przewianego, ale bardziej 
zwarty. 

SZREŃ - górna część pokrywy śnieżnej utworzona ze 
zbitego i zlodowaciałego śniegu; daje się tylko z trudem 
łamać nartą; zlodowaciała, jednolita, nie dająca się 
łamać nartą' nosi nazwę lodoszreni; występuje, gdy 
w dzień panuje temperatura powyżej 0°C, a nocą jest 
mroźno. 

RRN - ziarnisty lód z przekrystalizowanego śniegu 
w postaci warstw i płatków na pokrywie śnieżnej, po¬ 
wstaje głównie wiosną przy temperaturze powyżej (TC. 


ODPOWIEDZIALNY 

„My się zimy nie boimy!" - taki tytuł daliśmy naszej 
zimowej „sobotniej książeczce". To hasło znane jest 
i uznawane w wielu zastępach, to bardzo dobrze. 

Dokończenie na str. 6 



• OSHlKOWIE 
NA START! 

• JAKIE SĄ 
RODZAJE 
ŚNIEGU 

• UPARTA 
GAZETA 
NA STOLE 

• TY JESTEŚ 
ODPOWIE¬ 
DZIALNY! 

• GRY NA 
LODZIE 

I ŚNIEGU -tAb. ^ 


















Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy 


Kącik Przyiaciół' 


MUZYKA, MUZYKA... 

Uwaga wielbiciele zespołu „The Beatles”! Posiadam 50 tekstów 
„Gwórki z Liverpoolu”. Mogę je wymienić na inne teksty piosenek 
Beatlesów lub na fotosy popularnych piosenkarzy i ich utwory, a także na 
różne widokówki. A więc jeżeli ktoś chciałby uzupełnić swoje zbiory, 
niech napisze. Proszę bardzx) o dołączenie do listu znaczka pocztowego (ze 
zrozumiałych względów). 

Edyu Janiszek, 
ul. 22 Lipca 31 
21-147 Wola Osowińska 

Muzyką młodzieżową i rockową, jazzi>wą oraz plakatami i fo¬ 
tosami zespołów muzycznych interesują się: 

Małgorzata Gamczarek, I. 15, Antonin 22, 62-862 Iwanowice, woj. 
kaliskie; Marta Kiełtyka, I. 15, Rzepin Biskupi 290, 33-163 Rzejńn 
Strzyżewski; Dorota Krawczyk, 1. 14, Słońsk Dolny 19,87-720Ciechoci¬ 
nek; Joanna Góroarska, 1. 14, ul. A. Mickiewicza 20/3, 58-400 Kam. 
Góra. Bożena Sobczyńska, 1. 15, ul. Piotrowska 93/6, 90-420 Łódź; 
Renau Miatkowska, 1.15,ul. Żymierskiego 100/3,82-200 Malbork, woj. 
elbląskie; Krystyna Nosecka, 1. 13, ul. Białobrzeska 37/2, 02-340 
‘ Warszawa; Małgorzata Pytlińska, 1. 15, Unislawy 14/1,71-413 Szczecin; 
i Jolanta Buczyńska, 1. 15, ul. Bałtycka 18/15,05-825 Grodzisk Maz., woj. 
ę warszawskie; Magda Siemianowicz, 1. 13, ul. Podmiejska 9/25,62-800 
J Kalisz; Sylwia Kowolik, 1. 15, Krasiejów, ul. Psie Pole 17, 46-040 
• Ozimek; Monika Frawczyńska, 1. 13, ul. Żeromskiego 2/55 , 26-940 
Pionki; Iza Majchrzak, 1. 13, 63-900 Rawicz; ul. Bączkiewicza 5a/7. 
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Znowu 

jestem samotna 

Jestem uczennicą I klasy LO. 
Nigdy nie miałam i chyba nie będę 
miała przyjaciela z prawdziwego 
zdarzenia, chociaż bardzo tego 
pragnę. W szkole podstawowej za¬ 
wsze byłam wesoła i pogo^. 
Wszyscy nauczyciele, koleżanki 
i koledzy darzyli mnie dużą sympa¬ 
tią. Dopiero w siódmej klasie zro¬ 
zumiałam, iż jestem sama, nie 
mam żadn^ przyjaciela. Był to 
dla mnie okropny dos. Wszyscy 
tłumaczyli mi, że to nieprawda, aż 
w połowie ósmej klasy postanowi¬ 
łam przejść do innej szkofy, na 
drugi koniec miasta. Przyjęto mnie 
bardzo serdecznie. Jednak i tam 
nikogo nie znalazłam. Jedna z ko¬ 
leżanek prosiła rimie, żebym po¬ 
szła razem z nią do jednego LO, że 
będziemy razem siedzieć i zapro¬ 
ponowała mi przyjaźń. Ja byłam 
z t^ bardzo zadowolona. Pierw¬ 
sze dni w nowej szkole były cudow¬ 
ne, trzymałyśmy się c^ czas ra¬ 
zem. Potem jećbak ona znalazła 
sobie iruią dziewczynę. Oczywiśde 
odzywa się do mnie, siedzi ze mną 
w jednej ławce, ale wiem dobrze, 
że ona mnie nie lubi. Na przerwach 
najczęśdej stoję sama pod ścianą, 
lub dołączam się do jakiejś grupki 
dziewcząt. Jest mi wtedy napraw¬ 
dę bardzo przykro i chce mi się 
płakać. Poradźcie, co mam robić. 
Bardzo bym chciała znaleźć przyja¬ 
ciela, z którym będę mogła kore- 
spotKlować. Proszę Was, wydru¬ 
kujcie mój list jak najszybciej! 

Iwona Chrząstek 
ul. Nałkowskiej 3 m. 19 
42-200 Czę^ochowa 

Troska o byłćgo przy¬ 
jaciela 

Zdecydowałem się nafnsać do 
Ciebie „RP”, aby się podzielić mo¬ 
im zmartwieniem, a także chciał¬ 
bym się poradzić czytelników. 
Mam w klasie kol^ Artura, z któ¬ 
rym się przyjaźniłem od II klasy. 
Od V klasy coś się między nami 
popsuło. Wyśmiewa się ze mnie 
przy kdegach. Uważa, że jestem 
biedniejszy od niego i może o mnie 
mówić źle w obecności całej klasy. 


ale to nieprawda, że jestem od nie¬ 
go biedniejszy. Artur mieszkał 
w starej kamienicy razem z matką 
(ojciec umarł) i jego matka wyszła 
za pewnego pana, który miał samo¬ 
chód i mieszkanie w blokach. Ja 
miałbym to co cm i więcej, ale 
pogorszyły się sprawy rcxizirme, no 
i nastał kryzys, ż Arturem godzi¬ 
łem się ponad trzydzieści razy! 
A on dalej swoje! Koledzy się na 
nim poznali i odwrócili się od nie¬ 
go. Poza tym ma zaległości w nau¬ 
ce. Chciałbym, aby na nowo przy¬ 
jaźnił się ze mną i z kolegami, aby 
przez swoje zachowaiue i naukę nie 
został na drugi rok w tej samej 
klasie. „Ałeb” 

Niesympatyczny 

sąsiad 

Piszę do Was, ponieważ jestem 
zrozpaczona. Od niedawna na mo¬ 
im podwórku mieszka o rok młod¬ 
szy ode rrmie chłopak, który namó¬ 
wił innych, by przezywadi mnie 
„gruba”. Naprawdę uważam, że 
gruba nie jestem, może troszeczkę. 
Chodzę do VIII klasy, mam kole¬ 
żanki, które słuchają tego i śmieją 
się. Ja im ufałam i przy nich po¬ 
czątkowo płakałam, ale potem zro- 
ztuniałam, że nie warto. Gdy jego 
nie było, nikt mi nic nie powie¬ 
dział, a teraz? Chłopak ten nie ma 
ojca, bo mama jego rozwi(xlła się 
i przeprowadziła się do mojej klat¬ 
ki. Zrozumiałabym go, ale jeżeli on 
pcnlchodzi do mnie w taki sposób, 
to napaawdę nie wiem co mam 
robić. Od sześciu lat mieszkam na 
tym osiedlu i żaden chłopak nie 
powiedział mi nic takiego, a gdy on 
się sprowadził, wszystko się od- 
' wróciło. Przez niego nie mam jesz¬ 
cze chłopaka, choć w mojej klasie 
są tacy, co mi się podobają i znam 
ich. Pomóżcie mi, co mam robić? 

Iwona 

REDAKCJA ODPOWIADA: 
Alma Nowak z Zalesia Dolnego - 
Twojego adresu nie zamieścimy 
w ,JKąciku Przyjaźni”, dopóki nie 
napiszesz jakie masz zaintereso¬ 
wania. Grażyna z R. - jeśli sama 
nie możesz przekonać rodziców, 
to pc^iroś o pomoc wycdiowaw- 
czynię, która przecież doskonałe 
się orientuje jak się uczysz. 
W przyszłości nie przysybj do 
„ŚM” anonimowych listów. 
„Sałatka” z S. - Twój list czyta- 
łi^ny ze ściśniętym sercem. Nie 
wydrukujemy go, ponieważ nie 
podałaś adresu, z tego samego 
powodu nie możemy Ci pomóc. 

(bs) 


BIURO POD 


Zamienię... 

...Jestem zagorzałym czytelni¬ 
kiem książek Karola Maya. Może 
ktoś ma poszukiwane przeze mnie 
takie powieści, jak: Czarny Mus¬ 
tang, Testament Inkasa, W państwie 


Srebrnego Lwa. Chętnie je cxlkupię 
lub zamienię na inne książki. 

Wojciech Werda 
ul. Piastowska 22 m. 26 
63-400 Ostrów Wielkopolski 

.. .dysponuję płytami z nagraniami 
zespołu THE BEATLES, wymienię 
je na książki. 


• Izabela Łukaszewska, zam. 
ul. EmiliiGierc2ak29m.4,70-825 
Szczecin Dąbie, prosi o napisanie 
listu Arka Kostrzewą (poznała go 
podczas II turnusu w Cieplicach); 

• Aśka Kubiak, zam. ul. Dzie¬ 
rżyńskiego 12 m. 4, 84-107 Gdy¬ 
nia chce nawiązać kontakt (prze¬ 
rwany po wakacjach) z Maciejem 
Wawrzyniakiem; 

• Aleksandra Witowska, 
zam. ul. Kołobrzeska 42 m, 80. 
80-396 Gdańsk, prosi o adres 
Krzysztofa Pudyszaka, który dał 
jej swoje zdjęcie z dedykacją 
podczasu urlopu w Kamieniu 
Pom.; 

• Renata Gaik, zam. ul. Swie- 
rklańska 13, 44-240 Żory, była na 
obozie PCK w Kiełkowicach,' 
gdzie poznała Piotra Skopę; Re¬ 
nata prosi Piotra o adres; 


• Monika Walczak, zam. ul. 
Płocka 19, 09-450 Wyszogród, 
prosi o list 11-letniego Dominika 
Kowalika, który przebywał ra¬ 
zem z nią na koloniach; 

• Joanna Sadowa, zam. ul. 
Młynarska, Chotków, 08-113 
Wrzesiny, prosi o list „Kaczora" 
(zastęp „Żeglarzy"), który był 
wraz z nią na obozie harcerskim 
w Uściu nad jeziorem Wilczym; 

• Lidia Nowakowska, zam. 
Podole Wielkie, 76-223 Stowięci- 
no, podczas wakacji w Warsza¬ 
wie poznała Roberta Smoleckie- 
go z woj. słupskiego. Nosił okula¬ 
ry w brązowej oprawie, ma ciem¬ 
ne włosy, jest niski. Lidka prosi 
Roberta o skontaktowanie się 
z nią. 

(bs) 


Sławomir Moroz 
ul. Emilii Plater 1 m. 21 
16-500 Sejny 


POMYSŁ NA SOBOTĘ 


Co robić, aby się nie nudzić? 

PAPUGA, CHOMIK I... 
ŚWIAT MARZEŃ 

Siadam na podłodze (to moje ulubione miejsce) i udaję się w świat marzeń. 
Sprawia mi lo przyjemność. Jednakże takie chwile zdarzają się rzadko. Lubię 
też słuchać elektronowej muzyki rockowej. Mogłabym siedzieć i słuchać cah' 
dzień. Czytam dużo młodzieżowych książek i jeżeli nuiie interesują, to wczu- 
wam się w nie i razem z bohaterami przeżywam wszystkie przygody. 

Zazwyczaj w sobotę nie uczę się, ponieważ wszystkie lekcje odrabiam już 
w piątek po południu i następny dzień mam wolny od nauki. W naszej szkole 
w soboty organizowane są zajęcia sportowe w salach gimnastycznych. Można 
wtedy pograć w ping-ponga lub w piłkę. Resztę wolnego czasu umilają mi 
koleżanki i koledzy. Wspólnie uwielbiamy wycieczki i długie spacery za miasto. 

Wolne soboty wykorzystuję też do sprzątania swojego pokoju. Mam w domu 
chomika i papugę, którym również mogę poświęcić więcej czasu. 

Izabela Rudolph z Kłodzka 


NASZE „ORLE GNIAZDO" 

Gdy zbliża się wolna sobota, w mojej klasie słychać narzekania: i znowu 
sobota, sprzątanie, ja się chyba nie wyrobię - tak wypowiadają się moje klasowe 
koleżanki. Nie myślą o wypoczynku, w sobotę zamieniają się w ciężko pracujące 
dziewczyny. A ja mam na to swój sąd. W piątek po przyjściu ze szkoły zabieram 
się do sprzątania swojego pokoju i odrabiania lekcji. Dzięki temu mam całą 
sobotę do swojej dyspozycji. 1 co robię? Gdy jest ładnie, idę do sąsiadki, Beti 
(ona i ja to dobrana „paczka”) i idziemy do potoku (mieszkam na wsi, tuż za 
drogą płynie strumień, a wokół jego brzegów są drzewa - nazywamy to 
potokiem) i urządzamy podchody oraz olimpiady. Mamy także swoje drzewo, 
na którym jest nasz „dom” - nasze „orle gniazdo”. Olimpiady polegają na tym, 
że do drzew przywieszamy sznurek i skaczemy w zwyż, chodzimy po zwalonym 
drzewie jak po linie. 

„Binita” 

W PIŁKĘ MOŻNA 
GRAĆ NAWET NA ŚNIEGU 

Skompletowaliśmy zespół i najnormalniej w świecie gramy w koszykówkę. 
Ludzie! przecież w piłkę można grać nawet zimą, na śniegu! Jeżeli w szkole jest 
dyskoteka, stawiamy się w komplecie. Jeżeli dociera do nas jakiś zespół 
muzyczny i daje koncerty, to ja też tam jestem. Mój sposób polega na tym, żeby 
gównie rozglądać się za tym, co organizuje miasto, szkoła, itp. Jeżeli siedzę 
w domu, sklejam modele statków, samolotów, które czasem udaje się mi kupić. 
Wielką przyjemność przynoszą mi również popołudniowe spotkania z przyja¬ 
ciółmi. W sobotę nie można się nudzić! 

Wojtek 
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ODPOWIEDZIALNY 

Dokończeni* zm str. S 


Wyjaśnienie 

dla 

wyg rywa jący ch 
w „Jedenastkę" 

(ze str. 4) 

Jeśli zaczynacie grę, powinniś¬ 
cie wziąć dwie zapałki. Pozostanie 
dziewięć. Ilekolwiek zapałek we¬ 
źmie po was partner, powinniście 
w przypadającej wam kolejce 
wziąć tyle zapałek, aby pozostało 
ich na stole pięć. Łatwo zauważyć, 
że możecie to wykonać zawsze. Ja¬ 
kąkolwiek ilość zapałek wziąłby te¬ 
raz wasz partner, to wy zawsze 
jesteście w stanie pozostawić na 
stole jedną zapałkę: właśnie dla 
niego. Jeżeli jednak grę zaczyna 
wasz przeciwnik, to możliwość wy¬ 
grania zależy od tego, czy zna on 
sekret tej gry, czy nie. 


JESZCZE RAZ 
UPARTA GAZETA 

Na str. 2 znaleźliście sztuczki z „elektry¬ 
czną gazetą". Tu - jeszcze jedna, tym 
razem zupełnie zwykła sztuczka, pokazu¬ 
jąca jak „ciężka" może być gazeta. 

Weź gazetę i starą linijkę, która już ra¬ 
czej nadaje się do wyrzucenia. Im dłuższa, 
tym lepsza. Może być również szeroka 
a płaska (cienka) listewka. Rozpostrzyj ga¬ 
zetę na stole, a linijkę podłóż pod gazetę 
tak, by jej część wystawała poza brzeg 
stołu. Naciskając koniec linijki - bez trudu 
podnosi się całą gazetę. Ale wystarczy 
uderzyć w wystający koniec kijkiem - 
szybko i zdecydowanie - a linijka... złamie 
się. Natomiast gazeta ani drgnie. Jak to 
wytłumaczyć? 

Na gazetę działa ciśnienie atmosferycz¬ 
ne otaczającego powietrza. Linijka ude¬ 
rzona na jednym końcu wywarła drugim 
końcem na gazetę od dołu pewną siłę, 
która podniosłaby gazetę, gdyby cała 
rzecz działa się powoli i pod gazetę zdoła<- 
łoby szybko przeniknąć powietrze z ze¬ 


wnątrz. A tak - brzegi gazety jeszcze do¬ 
kładniej przylgnęły do stołu, gdy jej śro¬ 
dek unosił się do góry. Tej siły nie mogła 
pokonać linijka i złamała się. Możesz to 
powtarzać dowolną ilość razy, zawsze re¬ 
zultat będzie taki sam. 

SIŁA WOLI 
W... DŁONI 

Z cienkiego papieru wytnij kwadrat i za¬ 
gnij go po przekątnych. Przecięcie obu 
tych linii stanowić będzie środek ciężkości 
kwadratu. „Zawieś" teraz ten prostokąt 
w tym punkcie na ostrzu igły oprawionej 
w korku. Gdy będziesz na niego lekko 
dmuchał z boku, papier zacznie się obra¬ 
cać na końcu igły. 

Ale jeśli osłonisz gazetą to urządzenie 
przed ewentualnymi przeciągami i twoim 
oddechem, a następnie zbliżysz ostrożnie 
do kwadratu dłoń, jakbyś osłaniał prłomyk 
świecy - zaobserwujesz ciekawe zjawi¬ 
sko: papierek zacznie się obracać naj¬ 
pierw powoli,-a potem coraz prędzej. Cza¬ 


ry? Magia? Coś w tym musi być, bo kiedy 
delikatnie odsuniesz rękę, ruch ustajel 

Jeszcze sto lat temu wierzono, iż tkwią 
w tym siły tajemne. Dziś wiadomo, że to 
nagrzane p>owietrze naszej ręki unosi się 
w górę i napierając na papier powoduje 
jego ruch. 

Jest to sztuczka bardzo efektowna 
i chętnie będzie na pewno wykonywana 
na wieczornych zbiórkach zastępu. 

OSIŁKOWIE, 
NA START! 

Wyprostuj ręce w bok na wysokości 
barków, a następnie zegnij je przed sobą 
w łokciach tak, by końce palców stykały 
się. Poproś dwóch silnych, by próbowali 
rozerwać twe ręce, ciągnąc je tylko za 
łokcie z obu stron. Prawdopodobnie bez 
większego wysiłku uda ci się temu zapo¬ 
biec, bo to naprawdę wcale nie jest łatwe. 
Artyści-siłacze w cyrku dają radę dwóm 
koniom ciągnącym linki przyczepione do 
łokci! 


Ale nie wolno przesadzać, nie wolno zimy 
lekceważyć. Mieliśmy, niestety, w ostat¬ 
nich latach zbyt dużo przykładów beztro¬ 
skiego traktowania zimy; wszystkie koń¬ 
czyły się tragicznie. 

To na zastępowym - przede wszystkim 
- spoczywa obowiązek troszczenia się 
w trudnych warunkach zimy o zastęp, 
którego zajęciami kieruje. Nie sztuka jest 
oddać w czasie zajęć na śniegu zmarznię¬ 
temu „biszkoptowi" swoje własne ręka¬ 
wiczki czy szalik. Sztuką natomiast jest 
takie przygotowanie i przeprowadzenie 
wycieczki, by nie zmarzły nawet najwię¬ 
ksze piecuchy. O tym zastępowy musi 
bezwzględnie pamiętać! 


PRZECZYTAJ, 
DRUHU ZASTĘPOWY! 

Przekonałeś się już zapewne, że nie 
masz monopolu na prowadzenie wszyst¬ 
kich zajęć, szczególnie tych p>od dachem, 
w izbie. Niektórzy chłopcy czy niektóre 
dziewczęta z Twojego zastępu potrafią to 
robić nie gorzej od Ciebie, a może nawet 
lepiej. Dlatego powierzaj im kierowanie 
takimi zajęciami, nie ujmie Ci to autoryte¬ 
tu ani chwały, wręcz przeciwnie! 

















N ajważniejszym wydarzeniem 
początku 1983 roku była praska 
narada (4-5 stycznia) Doradcze¬ 
go Komitetu Politycznego Państw- 
Stron Układu Warszawskiego. Przed¬ 
stawiciele najwyższych władz Bułga¬ 
rii, Węgier, NRD, Polski, Rumunii, 
ZSRR i Czechosłowacji przyjęli ważny 
nie tylko dla Europy, ale i świata doku 
ment - Deklarację Polityczną. Chodzi 
w niej przede wszystkim o zahamowa¬ 
nie niebezpiecznych tendencji wyści¬ 
gu zbrojeń, co może doprowadzić do 
wybuchu wojny jądrowej, w wyniku 
której zagładzie ulegnie cywilizacja 
i życie na ziemi. W ewentualnym kon¬ 
flikcie nie byłoby więc ani zwycięzcy, 
ani zwyciężonych. Tę oczywistą praw¬ 
dę przedstawia praski dokument jas¬ 
no i bez osłonek. Skoro więc taka była¬ 
by cena wojny, trzeba robić wszystko, 
aby do niej nie dopuścić. Deklaracja 
Polityczna wśród wielu sposobów ra¬ 
towania pokoju proponuje państwom 
zrzeszonym w Pakcie Północnoatlan¬ 
tyckim (NATO) zawarcie układu o wza¬ 
jemnym niestosowaniu siły militar 
nej. Byłby to fundament, na którym 
można dalej budować trwały pokój. 
Etapami do osiągnięcia tego celu 
i byłoby: 

^ - zamrożenie, a następnie redukcja 

I arsenałów broni atomowych, 

- zamrożenie produkcji materiałów 
rozszczepialnych, 

5 - wypracowanie porozumienia 

I o całkowitym i powszechnym zakazie 

I doświadczeń z bronią jądrową, 

i - podpisanie konwencji o zakazie 

i i likwidacji broni chemicznej, neutro¬ 

nowej i radiologicznej, 

- niezwłoczne przystąpienie do 
rozmów w sprawie zakazu umieszcza- 


T 


Na mapie świata 

• Praska propozycja pokoju światowego • Znowu 
o Falklandach • 40 lat temu powstał ZWM • 704 min 
analfabetów • Prymas Polski kardynałem 


nia w przestrzeni kosmicznej wszel¬ 
kich typów broni, 

- podpisanie gwarancji bezpiecze¬ 
ństwa dla państw nie posiadających 
broni jądrowej. 

Jednocześnie państwa socjalistycz¬ 
ne oznajmiły, że gotowe są podjąć 
rokowania na każdy temat, zmierzają¬ 
cy do odprężenia i rozbrojenia. 

Jaka będzie reakcja Zachodu na po¬ 
kojowe propozycje zawarte w Deklara¬ 
cji Politycznej Układu Warszawskie¬ 
go? Wszystkie wypowiedzi mężów 
stanu są na razie nieoficjalne i pełne 
zastrzeżeń, że należy dokument do¬ 
kładnie przestudiować. Niemniej 
w prasie zachodniej pojawiły się głosy 
budzące pewne nadzieje na opty¬ 
mizm. W wypowiedziach są również 
i sprzeczności, jak choćby w stanowi¬ 
sku prezydenta USA R. Reagana. 
Z jednej strony mówi on: „nikt nie ma 
więcej nadziei niż ja, że przyszłość 
przyniesie poprawę w naszych sto¬ 
sunkach ze Związkiem Radzieckim 
i erę prawdziwej stabilizacji". W in¬ 
nym miejscu tego samego wystąpie¬ 
nia prezydenta znajdujemy i taki frag¬ 
ment: „Ta administracja (mówi 


o swojej ekipie rządzącej - S.B.) podję¬ 
ła wysiłki przywrócenia naszemu na¬ 
rodowi siły... naszym celem jest za¬ 
pewnienie, że Ameryka ma i wolę, 
i środki do odstraszenia od konfliktu... 
silna i budząca respekt Ameryka jest 
najlepszą gwarancją pokoju i uniknię¬ 
cia konfliktu". I jak tu pogodzić te dwa 
tak skrajnie przeciwstawne stwierdze¬ 
nia? Poczekajmy jednak z ostateczną 
oceną stanowiska państw NATO do 
czasu zakończenia ich wzajemnych 
konsultacji. 


O Falklandach-Malwinach zno¬ 
wu donoszą agencje. Tym ra¬ 
zem w związku z wizytą na tym 
subantarktycznym archipelagu pre¬ 
miera W. Brytanii pani Margaret That- 
cher. Pani premier oświadczyła, że 
przybywa na Falklandy, aby oddać 
hołd żołnierzom brytyjskim, którzy 
przed siedmioma miesiącami zbrojnie 
odzyskali archipelag z rąk Argentyń¬ 
czyków. Faktycznie jest to demonstra¬ 
cja polityczna mająca na celu przypie¬ 
czętowanie brytyjskiego panowania 


w tym odległym zakątku świata. Wizy¬ 
ta poza tym nastąpiła w 150 rocznicę 
zajęcia Falklandów przez W. Brytanię. 
Reakcja Argentyny była natychmias¬ 
towa. Minister spraw zagranicznych 
tego kraju, Aguirre Lauari, oświadczył, 
że Argentyna nigdy nie zrezygnuje 
z odzyskania suwerenności nad tymi 
wyspami i zaproponował otwarte ' 
i uczciwe rokowania. Odpowiedzi na 
to ze strony W. Brytanii nie było. Tak 
więc wojna o Falklandy-Malwiny 
skończyła się zabierając ponad 1000 
ofiar, ale konflikt nadal trwa, a jego 
reperkusje będą dawać o sobie znać 
jeszcze długo. 


W styczniu 1943 roku, z inicja¬ 
tywy młodych działaczy le¬ 
wicowych, powstał w War¬ 
szawie ZWM - rewolucyjna organiza¬ 
cja młodzieży związana z PPR. Od po¬ 
czątku swego istnienia Związek Walki 
Młodych skupiał w swoich szeregach 
najbardziej ideową i zaangażowaną 
część młodego pokolenia. Jego człon¬ 
kowie wywodzili się z przedwojen- 


POLSKIE RODOWODY 


.,W SERCU JEJ OGIEŃ 
BUNTOWNICZY PŁONĄŁ' 


O stuleciu ruchu robotniczego w Pol¬ 
sce wypowiadali się w TV (15 grudnia 
ub.r.) uczniowie jednego z warszawskich 
liceów. Przygotowali się do tego tematu, 
a jedttak... Następczyni Ludwika Waryń- 
Mego została przez jedną z uczennic 
nazwana „Bohuszewiczową". I nikt tego 
przejęzyczenia nie sprostował. 

Pani Dioniza Wawrzykowska-Wieicio- 
chowa, pisarka, którą przedstawiłam 
czytelnikom w 122 „ŚM", odnalazła uwa¬ 
żany za zaginiony pamiętnik Marii Bohu- 
szewiczówny. Rozszyfrowanie nieczytel¬ 
nego pisma, jakim pokryte były kartki, 
wszywane później skrycie przed okiem 
strażników w fał^ i zakładki ubrania, 
było żmudne. Maria pisała swoje wspom¬ 
nienia ukradkiem: w więzieniu i rw eta¬ 
pach w drodze na Sybir. Niewyraźne lite- 



Ludwik Waryński w 1878 r. 


ry, załamania papieru wymagały użycia 
epidiaskopu. Dopiero pismo „rzucone" 
na ekran, powiększone - dało się odszy¬ 
frować. Rozmowy (przeprowadzone 
w latach pięćdziesiątych) z siostrzenicą 
Bohuszewiczówny oraz sędziwymi już 
osobami, która Marynię żartowały w pa¬ 
mięci, pozwoliły na odtworzenie biografii 
dziewczyny, kt^ po uwięzieniu Ludwi¬ 
ka Waryńskiego i innych objęła kierowni¬ 
ctwo partii Proletariat. Miała wtedy 19 
lat. Działo się to w epoce, gdy kobiety nie 
miały żadnych politycznych praw. 

M arynia była najstarszą spośród 
czterech prawnuczek po siostrach 
Tadeusza Kościuszki. Wyrastała 
w tradycji legendy o Naczelniku i pragnę¬ 
ła jak on służyć narodowi. Służyli mu 
zresztą i jej pradziad - uczestnik kampanii 
napoleońskiej, i dziadek, który walczył 
w powstaniu listopadowym, a także oj¬ 
ciec - Włodzimierz Bohuszewicz - po¬ 
wstaniec styczniowy. 

Maria urodziła się 4 stycznia 1865 r. 
w dworku na Białorusi; miała dwoje mło¬ 
dszego rodzeństwa. Włodzimierz Bohu¬ 
szewicz nie był najlepszym gospodarzem. 
Jak liczni przedstawiciele ówczesnej szla¬ 
chty postanowił więc sprzedać majątek 
i kupiwszy kamienicę w Warszawie pędzić 
życie „po miejsku". Kamienica Bohusze- 
wiczów stała przy ul. Złotej 26, była to 
czynszówka, w której odnajmowano mie¬ 
szkania. Kiedy rodzice przenieśli się do 
Warszawy, Marynia miała 9 lat, Janek 7, 
Zosia 5. 

Marynia przez sześć lat była uczennicą 
pensji prowadzonej przez doświadczoną 
i dobrze przygotowaną do zawodu nau¬ 
czycielkę Izabelę Smolikowską. Pensja 
stała na wysokim poziomie: wykładali na 
niej (nielegalnie na ogół) cenieni profeso¬ 


rowie, którzy opuszczali klasę, gdy nad¬ 
chodził carski wizytator. Miejsce nauczy¬ 
ciela polskiej historii lub literatury zajmo¬ 
wała w takim wypadku mistrzyni kobie¬ 
cych robótek. Tajne lekcje-dla bezpiecze¬ 
ństwa uczennic i nauczycieli - organizo¬ 
wano również poza lokalem szkoły. 

Oficjalnie uczono wówczas po polsku 
i po rosyjsku, a władze żądały, aby do 
nauki języka i literatury rosyjskiej oraz 
geografii i historii zatrudniać rdzennych 
Rosjan. Bywali wśród nich zacni ludzie, 
w większości pełnili jednak rolę szpiegów 
carskich władz. 


W 1876 r. w Warszawie wśród stu¬ 
dentów i robotników zaczął się 
tworzyć ruch socjalistyczny. 
Organizowali go między innymi nauczy¬ 
cielka Filipina Płaskowicka oraz relegowa¬ 
ny z Petersburga Ludwik Waryński, który 
wkrótce wysunął się na czoło. I on jak 
Marynia (od której był starszy o 10 lat) 
pochodził z rodziny szlacheckiej osiadłej 
na Kijowszczyźnie. Pierwsze aresztowa¬ 
nia socjalistów nastąpiły w lecie i jesienią 
1878 r. W Cytadeli Warszawskiej znalazła 
się Płaskowicka i młodziutki Wacław Sie¬ 
roszewski, późniejszy pisarz, oraz inni 
działacze robotniczy i studenccy. Waryń¬ 
skiemu udało się uciec za granicę. W rok 
później aresztowano go jednak w Krako¬ 
wie, a ponieważ austriacka policja podzie¬ 
liła się swoimi informacjami z carską ża¬ 
ndarmerią (przechwycono koresponden¬ 
cję), i w Warszawie dokonano nowych 
aresztowań. 

Maria miała wtedy 15 lat, dużo czytała, 
uczyła się muzyki, musiała też jako doras¬ 
tająca panienka bywać z matką na róż¬ 
nych przyjęciach, czego serdecznie nie 
cierpiała; nudziła ją salonowa atmosfera 


flirtów i plotek. Marzyła o jedynej i wiel¬ 
kiej miłości, ale nikogo takiego nie do¬ 
strzegała w swym otoczeniu. Marzyła też 
o dalszym kształceniu się, chciała wyje¬ 
chać na któryś z uniwersytetów. Tak się 
złożyło, że pierwsza polska lekarka, dr 
Anna Tomaszkiewiczówna, wykładała 
w ostatniej klasie na pensji higienę. Mary¬ 
nia patrzyła na nią z uwielbieniem. Na 
lekcjach nauk społecznych zetknęła się też 
z naukową ideą socjalizmu. Dużym więc 
zainteresowaniem obdarzała uwięzio¬ 
nych socjalistów, razem z innymi dziew¬ 
czętami zbierała pieniądze na paczki dla 
nich. Dążenie do sprawiedliwości społe¬ 
cznej wydawały się Bohuszewiczównie 
bardzo bliskie. 


M łodszy brat Maryni, Janek Bohu¬ 
szewicz, uczeń gimnazjum, został 
przyłaprany na mówieniu po pol¬ 
sku podczas przerwy. Ukarano go karce¬ 
rem. Następny taki fakt groził rózgami, 
a trzeci - wilczym biletem, który równał 
się zakazowi przyjęcia do szkoły na tere¬ 
nie całego cesarstwa rosyjskiego. W do¬ 
mu Bohuszewiczów odczuto tę karę bar¬ 
dzo boleśnie. I oto do Warszawy zjechała 
po światowych sukcesach Helena Mo¬ 
drzejewska. Polskie słowo, prześladowa¬ 
ne w szkole, miało być słyszane w tak 
świetnym wykonaniu w teatrzel Młodzież 
zgotowała artystce owacyjne podzięko¬ 
wanie, składając jej wieniec o biało-czer¬ 
wonych barwach. Władze szkolne potrak¬ 
towały ten fakt jako wrogą demonstrację 
i zagroziły wyrzuceniem uczniów wmie¬ 
szanych w ten incydent. Chcąc ratować 
kolegów przed repreśjami starszy kolega 
Janka, chłopiec nazwiskiem Neufeld, po¬ 
chodzący z rodziny żydowskiej, pro rozmo¬ 
wie z dyrektorem gimnazjum strzałem 
z pistoletu odebrał sobie życie. Jego p>o- 
grzeb stał się manifestacją. 


nych organizacji komunistycznych 
i socjalistycznych. Łączył ich wspwlny 
cel - konsekwentna walka z okupan¬ 
tem hitlerowskim aż do ostatecznego 
zwycięstwa. 

Już w parę tygodni px) px>wstaniu 
organizacji, jej komórki działały w po- 
szczególnych dzielnicach Warszawy. 
Związek skupiał wówczas 100 człon¬ 
ków. Z ich inicjatywy stworzono od¬ 
dział bojowy im. „Czwartaków". Wie¬ 
lu ZWM-owców walczyło też w szere¬ 
gach Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej. 

Po wojnie nastąpił szybki rozwój 
organizacji. ZWM-owcy brali czynny 
udział w walce z reakcyjnym podzie¬ 
miem, w zagosp>odarowywaniu ziem 
zachodnich, odbudowie miast i wsi, 
walce z analfabetyzmem. Organizacja 
przestała istnieć px} zjednoczeniu 
ruchu młodzieżowego w lipcu 1948 r. 

• Według statystyk ONZ, w krajach 
tzw. Trzeciego Świata było w 1980 r. 
704 miliony analfabetów. Najwięcej, 
bo aż 504 miliony, stanowili Azjaci. 
Dane te obejmują tylko ludność w wie¬ 
ku powyżej 10 lat. 

• Papież Jan Paweł II, ogłosił na 
px>czątku stycznia, że 2 lutego br. od¬ 
będzie się w Watykanie uroczystość 
mianowania 18 nowych kardynałów. 
Wśród nich będzie również Prymas 
Polski ksiądz arcybiskup Józef Glemp, 
metroprolita gnieźnieński i warszaw¬ 
ski. Prymas Polski ma 53 lata i jest 
jednym z najmłodszych,‘który podnie¬ 
siony został do najwyższych godności 
w Kościele Katolickim. 

ST. BOROWIECKI 



Marynia Bohuszewiczówna tuż po ukoń¬ 
czeniu pensji 


Maria kończyła właśnie szóstą czyli os¬ 
tatnią klasę na ptensji, nie miała jednak 16 
lat i nie została dopuszczona do egzaminu 
rządowego. PostanowiorK>, że do 17 roku 
życia pwzostanie w domu, a następnie 
zacznie realizować swoje życiowe plany 
związane z dalszą nauką. Odrzuciła oświa¬ 
dczyny zakochanego w niej nauczyciela, 
poety i publicysty, syna przyjaciela jej 
ojca. Józef Karol Potocki nie był „idea¬ 
łem", o jakim marzyła... Właśnie zaczęła 
uczęszczać na nielegalne wykłady prowa¬ 
dzone w szkole Jadwigi Papi, gdy na ich 
rodzinę spadło nieszczęście w postaci 
gruźlicy. Była to wtedy choroba nieule¬ 
czalna na ogół. Marynia zamieniła się 
w najtroskliwszą pielęgniarkę, opiekując 
się najpierw ciotką i stryjem, których wraz 
z dziećmi przewieziono do ich domu, 
a później swoimi rodzicami. Najpierw 
umarła matka. Ojciec - też chory - zaczął 
szukać zapomnienia w alkoholu. Marynia 
dźwigała ogromny ciężar na swych bar¬ 
kach. Młodsze rodzeństwo, osierocone 
po ciotce dziewczynki - oto czym zajmo¬ 
wała się 16-letnia dziewczyna. 

Dokończenie w następnym numerze 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 












w 200 rocznicę 
urodzin 


Paganiniego 

„TEN 

PIEKIELNY 

GRAJEK 

NICCOLO" 

RZYM (PAP). Genua, miasto, które 
w ciągu swego bez mała trzydziesto- 
wiekowego istnienia przeżyło wiele 
wzlotów, upadków i wstrząsów, szczy¬ 
ci się przede wszystkim swymi dwo¬ 
ma mieszkańcami, Krysztofem Ko¬ 
lumbem i Niccolo Paganinim. 

Wielki skrzypek, eksploatowany 
przez ojca jako tak zwane cudowne 
dziecko, nie zaznał ciepła rodzinnego. 
Tak naprawdę uwielbiał jedynie dwie 
rzeczy: gry hazardowe i swoją muzy¬ 
kę. Niewysoki, chudy, o woskowej 
twarzy, z długim wystającym nosem 
i burzą czarnych włosów, sprawiał 
dość niesamowite wrażenie, hipnoty¬ 
zował publiczność zarówno wyglą¬ 
dem, jak i, albo przede wszystkim, nie 
słyszanym dotąd nigdy sposobem gry 
na skrzypcach - posługiwaniem się 
tym instrumentem, który w jego pal¬ 
cach zamieniał się w iście „diabelskie 
narzędzie". Właściwie ludzie się go 
bali, ale tłumnie przychodzili na jego 
koncerty, nie tylko dlatego, że była to 
muzyka wspaniała i zapierająca dech 
w piersiach. Również dlatego, że było 
w tym wszystkim coś niesamowitego, 
ekscytującego, jakaś „nieczysta siła'. 

Pierwszy solowy występ Paganinie¬ 
go z repertuarem bardzo trudnych 
utworów Corellego, Vivaldiego, Tarti- 
niego, Kreutzera i Pleyela - odbył się 
w genueńskiej świątyni, w kościele 
Santa Croce. Artysta z zachwytem 
przyjmowany przez publiczność miał 
wtedy niewiele ponad osiem lat. Póź¬ 
niej, z biegiem lat, grał przeważnie 
swoje własne kompozycje - dawały 
mu one po prostu pełną swobodę wy¬ 
kazywania większych, niedostępnych 
dla innych skrzypków możliwości in¬ 
strumentu. Kompozycje Paganiniego, 
a szczególnie słynne „24 kaprysy", są 
do dziś sprawdzianem najwyższych 
umiejętności każdego skrzypka. Paga¬ 
nini uczył się gry i kompozycji u zna¬ 
nych ówcześnie mistrzów włoskich - 
Costy, Rollego i Ghirettiego. Nato¬ 
miast nie zachowały się żadne doku¬ 
menty, świadczące o tym, że kiedykol¬ 
wiek uczęszczał do jakiejś szkoły albo 
że czytał książki. Najdziwniejsze jed¬ 
nak, że nikt nie słyszał go ćwiczącego. 
Niekiedy tylko, przed samym koncer¬ 
tem, brał skrzypce do ręki, przebierał 
palcami po gryfie, nie dotykając 
w ogóle smyczkiem instrumentu... 

Znajomości miał imponujące: przy¬ 
jaźnił się z Byronem, Rossinim, lor¬ 
dem Nelsonem i lady Hamilton, a tak¬ 
że z Canovą i Lisztem. Zdawało mu się, 
że jest na świecie jedyny i bezkonku¬ 
rencyjny, ale nie wziął pod uwagę Po¬ 
laków. W roku 1827, w czasie koncertu 
w mieście Piacenza w szranki z Paga¬ 
ninim wstąpił Karol Lipiński, odnosząc 
sukces niemal równy wielkiemu genu¬ 
eńczykowi. To nie dawało mu spoko¬ 
ju, gdyż w parę lat później zjawił się 
w Warszawie i znów zmierzył się z Lipi¬ 
ńskim - znawcy stwierdzili, że „Karol 
nie jest gorszy od Niccola". Na koncer¬ 
cie tym obecny był 19-letni Fryderyk 
Chopin. Dodajmy, że jedynym 
uczniem Paganiniego był polski skrzy¬ 
pek Apolinary Kątski, późniejszy dy¬ 
rektor Instytutu Muzycznego w War¬ 
szawie. 



Okręty bojowe wykonane są w skali 1:1800 




Kolo minimodetarstwa na brak frekwenqi uskarżać się nie może 


Pewnego dnia rodzice wrócili wcześ¬ 
niej z jakiegoś przyjęcia i zastali część 
mebli na... korytarzu! Powód przemeblo¬ 
wania był prozaiczny. Synowi zabrakło 
miejsca w pokoju na przeprowadzenie 
jakiejś większej* bitwy i wyniósł na klatkę 
schodową stół i krzesła. Nietrudno się 
domyślić, że od tej pory rozgrywanie ja¬ 
kiejkolwiek operacji militarnej w mieszka¬ 
niu było kategorycznie zabronione. 

Znacznie lepsze warunki do rozwijania 
swojego hobby Sławek znalazł w Domu 


Dba się nie tylko o odpowiedni odcień 
koloru munduru czy dystynkt^, ale na¬ 
wet o takie drobiazgi, jak guziki, medale 
czy zupełnie drobne detale uzbrojenia 


Kultury mieszczącym się wówczas przy 
ulicy Dobrogniewa. Do dyspozycji mode¬ 
larzy oddano tam bowiem cały korytarz, 
więc miejsca na rozstawianie makiet i żoł¬ 
nierzy było pod dostatkiem. Grono entuz¬ 
jastów miniaturowych bitew rosło z dnia 
na dzień, ale jeszcze przez kilka lat koło 
funkcjonowało „na dziko", na zasadzie - 
jak to określiła dyr. Rasińska - „Sławek 
i jego kolędzy". 

Oficjalnie koło minimodelarstwa po¬ 
wstało w 1974 r., a jego założyciel otrzy¬ 
mał funkcję społecznego instruktora. Kil¬ 
ka lat temu przyznano mu 3/4 etatu nau¬ 
czycielskiego i 3-tysięczna gażę. Na stałe 
zaś instruktor Rakowiecki zatrudniony 
jdst jako elektryk w MZK. 


iSBCCld nu TM 


9 lat temu koło minimodelarstwa zaczy¬ 
nało praktycznie od zera. Dzisiaj uczestni¬ 


cy zajęć mają do swojej dyspozycji 16 
tysięcy żołnierzy z różnych epok history¬ 
cznych, 3,5 tysiąca modeli samochodo¬ 
wych, czołgów i okrętów oraz ponad 30 
makiet, pozwalających na ustawienie do¬ 
wolnej konfiguracji terenu I (z wyjątkiem 
Afryki). Ponadto, w liczącej ponad 1000 
tytułów bibliotece można znaleźć infor¬ 
macje na temat wszystkich większych bi¬ 
tew z podziałem na kraje, rodzaje broni 
i sprzętu wraz z planami strategicznymi 
i fotografiami. 

Wszystkie modele są dziełem kilkunas¬ 
toletnich chłop>ców, którzy bez żadnych 
:ji, jedynie dzięki własnej pracy 
tgacają systematycznie zawartość 
klubowych szaf. A wykonanie miniaturo¬ 
wych matryc z zachowaniem szczegółów 
fizjonomii i ubioru (brwi, wąsow, medali, 
dystynkcji, guzików itp.) nie jest sprawą 
prostą. Szkoci muszą przecież być ubrani 
w kraciaste spódnice i grać na kobzach, 
samoloty wracać z bitwy osmalone, a żoł¬ 
nierze walczący w zaśnieżonych górach - 
maskować lufy karabinów bandażami!.. 

Jacek Bajer zajmuje się mikromodelar- 
stwem od 5 lat i należy do klubowych 
„weteranów". Dlatego udało mu się zo¬ 
stać jednym z dowódców pokazowej bi¬ 
twy pod Waterloo. A wejść w skład sztabu 
dowodzącego nie jest wcale łatwo. Młody 
adept koła musi włożyć sporo wysiłku, 
chcąc przejść wszystkie stopnie wtajem¬ 
niczenia i zdobyć „oficerskie szlify". 

- Przed bitwą dowódca ma obowiązek 
dokładnie zaznajomić się z literaturą fa¬ 
chową z tego okresu. Trzeba wiedzieć jak 
najwięcej o politycznej sytuacji walczą¬ 
cych s(ron, uzbrojeniu, sprzęcie wojsko¬ 
wym, liczebności walczących armii itd. 
Dopiero wtedy można zabrać się do pla¬ 
nowania na mapie zadań taktycznych. Za¬ 
bawa na makietach jest więc jakby spraw¬ 
dzeniem teoretycznych założeń w prakty¬ 
ce - z relacji Jacka wyraźnie widać, że 
awans na dowódcę zdobywa się w pocie 
czoła. 

Nic dziwnego, że wiedza minimodela- 
rzy wykracza poza podręcznikowy mate¬ 
riał, a większość z nich posiada na świade¬ 
ctwie bardzo dobrą ocenę z historii. Ale 
stopni z innych przedmiotów też się nie 
bagatelizuje. Instruktor Rakowiecki pod¬ 
kreśla, że często kontaktuje się z dyrekcja¬ 
mi szkół, gdzie uczą się jego podopieczni. 
Jeśli dowie się, że ktoś właśnie dostał 
dwóję - koniec z dowodzeniemI Rezultat 
tej kary jest podobno piorunujący. Zwykle 
już po kilku tygodniach oceny niedostate¬ 
czne znikają bez śladu, jak zafiach prochu 
po największej nawet bitwie... 


• Czako - wojskowe nakrycie głowy w kształcie ścięte¬ 
go stożka używane przez lekkę jazdę na przeł. XVIII i XIX 
wieku. 


JUSTYN OPARA 
Fot. M. Szymański 


jak w chwili rozpoczęcia bitwy, 
która zadecydowała o klęsce Na¬ 
poleona. Ale rezultat obecnej ba¬ 
talii nie musi być taki sam jak 
w historycznym starciu sprzed 
177 lat... 

Armie ustawione są na zielonej planszy 
o rozmiarach 3 na 4 metry. Dowódcą 
wojsk francuskich jest tym razem Andrzej 
Muszyński, największy specjalista w tej 
branży od okresu napoleońskiego. Angli¬ 
kami i Belgami dowodzi Jacek. Prusakami 
- Jarek. 

Sławomir Rakowiecki, instruktor koła 
minimodelarstwa w Domu kultury przy 
ulicy Deotymy 37 w Warszawie mówi, że 
uzbrojenie i umundurowanie wojsk jest 
identyczne jak w słynnej bitwie z 1815 
roku. Wszystkie modele zrobione są bar¬ 
dzo dokładnie i nawet najdrobniejsze 
szczegóły zgodne są z historycznymi rea¬ 
liami. Przy wykonywaniu figurek żołnie¬ 
rzy dba się nie tylko o odpowiedni odcień 
koloru munduru czy dystynkcje, ale na¬ 
wet o takie drobiazgi jak medale, guziki 
czy zupełnie drobne detale uzbrojenia. 
A nie jest to sprawą łatwą, zważywszy, że 
żołnierze są... mniejsi od zapałkil 

Ale niezwykłość hobbistów z wolskiego 
MDK-u nie kończy się na zegarmistrzow¬ 
skiej precyzji wykonania. 

- Dla modelarzy finał pracy następuje 
najczęściej wtedy, gdy ukończą makietę 
statku, samolotu, samochodu itp. Nato¬ 
miast w naszym kole zabawa dopiero 
wtedy się zaczyna. Nas bowiem interesu¬ 
je najbardziej historia wojen, rekonstruk¬ 
cja znanych kampanii, ciekawostki takty¬ 
czne. Modelarzami jesteśmy niejako z ko¬ 
nieczności, gdyż w sklepach zarówno ta¬ 
kie rzeczy jak makiety pól bitewnych czy 
figurki żołnierzy są nieosiągalne - wyjaś¬ 
nia instruktor. 


; „Sławek t jego koledzy'' 


Zastępca dyrektora Młodzieżowego 
Domu Kultury - Maria Rasińska mówi, że 
na terenie placówki działa ponad 100 kół 
zainteresowań, ale minimodelarstwo bije 
konkurencję na głowę. Obecnie należy do 
niego 65 uczestników, ale nieoficjalnie 
przychodzi ich drugie tyle. Taka sytuacja 
bierze się stąd, że zgodnie z przepisami 
w zajęciach może brać udział wyłącznie 
młodzież szkół podstawowych i średnich, 
a wielu sympatyków minimodelarstwa 
maturę ma już za sobą. Jak ktoś połknie 
historycznego bakcyla, to niełatwo się 
z niego wyleczy i sentyment do koła zain¬ 
teresowań, w którym przepracowało się 
kilka niekiedy lat, okazuje się bardzo 
trwały. 

Instruktorowi Sławomirowi Rakowiec¬ 
kiemu za dwa lata kalendarz stuknie trzy¬ 
dziestkę, co nie przeszkadza mu nadal 
poświęcać większości wolnego czasu na 
rozgrywanie kolejnych wojen, batalii i po¬ 
tyczek. 

- Podobno, gdy byłem jeszcze nie¬ 
mowlakiem, mamie zawieruszył się 
gdzieś smoczek i wepchnęła mi do buzi 
plastikową sylwetkę pułkownika Wołody¬ 
jowskiego - żartuje. 

Ale faktem jest, że od dzieciństwa Sła¬ 
wek poza rozwiązywaniem zagadek stra¬ 
tegicznych i kolekcjonowaniem żołnierzy 
- świata nie widział. W wieku 15 lat jego 
armia liczyła pół tysiąca figurek żołnier¬ 
skich w rynsztunku typowym dla danej 
epoki, na koniu, w biegu, w marszu. A his¬ 
torię znanych bitew z okresu II wojny 
światowej miał tak obkutą, że niejeden 
oficer sztabowy mógłby mu pozaz¬ 
drościć. 


Królewska artyleria konna 
ukryta jest między drzewami. Za 
rzeką w karnych czworobokach 
stają francuscy grenadierzy. Ki- 
rasjerzy zajęli pozycje za wzgó¬ 
rzem. Z prawej strony roi się od 
pruskich czak*, a na lewym 
skrzydle przygotowuje atak jaz¬ 
da angielska. 

Ustawienie wojsk podobne 
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Sekcja karate Spółdzielczego Domu Kultury przy ulicy 
Próchnika w Warszawie istnieje już 8 lat. Nie byłoby 
w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, że od niedaw¬ 
na przychodząca zajęcia 5-letniedzieci! W ubiegłym roku 
powstała tu najmłodsza grupa karateków w kraju. Dwa 
razy w tygodniu chłopcy i dziewczęta w wieku od 5 do 12 
lat spotykają się na zajęciach prowadzonych przez in¬ 
struktora pana Dariusza Pciaka. 

Za każdym razem trening rozpoczyna się tradycyjną 
ceremonią, charakterystyczną dla tej sztuki walki. Po 
powitaniu sali ÓA/iczeń i instruktora następuje gimnasty¬ 
ka ogólnorozwojowa: biegi, przysiady, skłony. Wreszcie- 
sama walka, a właściwie dokładne przerabianie jej po¬ 
szczególnych elementów. Padają komendy w języku ja¬ 
pońskim, krótkie, chrapliwe - o dziwo wszyscy je rozu¬ 
mieją i zgodnie wykonują coraz to inne ćwiczenia, wyda¬ 
jąc z siebie podobne odgłosy. Czasem instruktor koryguje 
po polsku, szybciej, lewa noga wyżej! 


Pan Dariusz Pciak mówi: 

- Obok umiejętności koncentracji, koniecznej przy 
uprawianiu tego sportu, staram się wyrobić w dziecia¬ 
kach więź psychiczną polegającą na wzajemnej pomocy 
i solidarności. Ograniczam do minimum rywalizację typu 
- kto lepszy, bo nie o to tu chodzi. Zawsze na zajęciach 
znajduję czas, by opowiedzieć im którąś z legend DO JO, 
w których mowa o kształtowaniu silnej woli, hartowaniu 
ducha i walce ze złem we wszystkich jego przejawach. 

Trening kończy się wyrecytowaniem po japońsku li¬ 
czebników od 1 do 10 i to w takt głębokich odchyłów w tył 
z leżącej pozycji, co już samo w sobie nie jest łatwym 
zadaniem. Potem chwila odpoczynku z zamkniętymi 
oczami i uroczyste pożegnanie. 


Tekst i zdjęcia. MAREK SZYMAŃSKI 



Mieczysław Jan Karłowicz urodził się 
11 grudnia 1876 r.wWiszniewie na Wileń¬ 
szczyźnie, w rodzinie wybitnego językoz¬ 
nawcy, etnografa i muzyka Jana Karłowi¬ 
cza. Te zdolności i zainteresowania ojca 
spowodowały, że Mieczysław otrzymał 
wykształcenie muzyczne. Początkowo 
stara się osiągnąć mistrzostwo gry na 
skrzypcach, lecz ostro oceniając swoje 
możliwości wirtuozowskie, poświęca się 
kompozycji. 

Do Zakopanego po raz pierwszy przyje¬ 
chał mając niespełna trzynaście lat. Odbył 


wtedy pierwsze wycieczki w góry m. in. na 
Czerwone Wierchy, do Morskiego Oka, na 
Zawrat. Po trzech latach odwiedza Zako¬ 
pane powtórnie. Występuje tu też po raz 
pierwszy publicznie jako skrzypek - 24 
sierpnia 1892 r. 

Spotkanie z górami wywarło na mło¬ 
dym Karłowiczu ogromne wrażenie. Mi¬ 
łości do Tatr pozostanie wierny przez całe 
życie. Lecz koleje życia zmuszają go do 
zerwania z Tatrami na wiele lat. Wyjeżdża 
do Berlina, gdzie kontynuuje studia gry na 
skrzypcach, kompozycji. Następnie prze¬ 


nosi się do Warszawy. Powstaje w tym 
okresie jego pierwsza kompozycja „Sere¬ 
nada na orkiestry skrzypcowe". Mieszka 
na stałe w Warszawie, koncertując w Ber¬ 
linie, Wiedniu i Lwowie. Zdobywa sławę 
i uznanie jako kompozytor. W 1905 r. 
obejmuje funkcję dyrektora War¬ 
szawskiego Towarzystwa Muzycznego. 
W 1906 roku Karłowicz jest znów w Ta¬ 
trach. Poważnie zaczyna myśleć o prze¬ 
niesieniu się do Zakopanego na stałe. 
Wreszcie znudzony życiem muzycznym 
stolicy i zmęczony stałymi zatargami z Dy¬ 
rekcją Filharmonii, 30 czerwca 1907 roku 
osiada wraz z matką na stałe w Zakopa¬ 
nem. Rozpoczyna teraz bardzo intensyw¬ 
ne życie, dużo chodzi po górach z prze¬ 
wodnikami, a następnie sam. W latach 
1905-1907 padają zdobyte przez niego 
granie Kościelca, Jaworowych Turni, Ża¬ 
biego Konia i wiele innych... 

•Karłowicz nie ma ambicji sportowych, 
jego pasją staje się turystyka, a także 
fotografika, w której ma duże osiągnięcia. 
Zdjęcia drukuje w czasopismach krajo¬ 
wych i zagranicznych. Utrzymuje też oży¬ 
wione kontakty z Sekcją Tun/styczną To¬ 
warzystwa Tatrzańskiego - propaguje 
w niej kierunek mniei sportowego a bar¬ 


dziej estetycznego przeżywania gór. W ro¬ 
ku 1907 Karłowicz zainteresował się na¬ 
rciarstwem. Dzięki licznym kontaktom 
z Mariuszem Zaruskim (świetnym narcia¬ 
rzem, ratownikiem, znawcą gór) uświada¬ 
mia sobie, że bez zdobywania gór zimą, 
poznanie ich jest niepełne. Między innymi 
z jego inicjatywy powstaje w Zakopanem 
w 1907 r. Zakopiańskie Towarzystwo Łyż- 
wistów (tak wtedy nazywano narciarzy). 
Karłowicz szybko opanowuje technikę 
jazdy na nartach - i rusza na nich w Tatry. 
Zdobywa w zimie liczne szczyty i prze¬ 
łęcze. 

8 lutego 1909 r. wyruszył z aparatem 
fotograficznym na spacer narciarski sto¬ 
kiem Małego Kościelca. Tam to właśnie 
prorwała go lawina śnieżna. Śmierć w gó¬ 
rach, śmierć przypadkowa, człowieka cie¬ 
szącego się ogólnym szacunkiem i wiel¬ 
kim autorytetem moralnym, była sygna¬ 
łem alarmowym, przyspieszyła zorgani¬ 
zowanie ratownictwa górskiego. 

W miejscu, gdzie zginął kompozytor, 
stoi kamień ź napisem ,,Mieczysław Kar¬ 
łowicz. Tu zginął porwany śnieżną lawiną 
8 lutego 1909. Non omnis moriar". (Nie 
wszystek umrę), (ww) 


(opr. na podstawie książki „Sygnaiy 
z gór" wyd. SiT 1973) 

Fot. archiwum 















Karol Szymanowski, który był honoro¬ 
wym gościem w Świecie Muzyki, wzbu¬ 
dził zainteresowanie swoją osobą do tego 
stopnia, że jego nazwisko najczęściej f>o- 
jawia się w listach, na kartkach poczto¬ 
wych. Mnie, gospodarza tych spotkań 
z wielkim kompozytorem, bardzo ta kore¬ 
spondencja cieszy. Minął Rok Szymanow¬ 
skiego, ale pozostała jego wspaniała mu¬ 
zyka - piszecie o niej, kiedy was za¬ 
chwyci... 

Dziś o dwóch listach... Pierwszy, od 
Kustosza Muzeum Karola Szymanow¬ 
skiego w „Atmie" Macieja Pinkwarta dru¬ 
kujemy w całości, drugi... W drugim zna¬ 
leźliśmy 48 kartek z odpowiedziami na 
pytania konkursowe oraz taki do nich ko¬ 
mentarz: ...trzy lekcje języka polskiego 
i lekcję wychowania muzycznego poświę¬ 
ciliśmy ostatnio Karolowi Szymanow¬ 
skiemu. Dzięki Wam programowe spotka¬ 
nie z Szymanowskim wzbogaciliśmy 
o konkurs. Lekcje te zachęciły nas do za¬ 
interesowania się muzyką poważną, któ¬ 
rej - mimo wysiłków nauczycieli - nie do¬ 
ceniamy. Z przyjemnością bierzemy 
udział w konkursie. Przesyłamy wam ser¬ 
deczne pozdrowienia - uczniowie klas 
VIII a i VIII b Zbiorczej Szkoły Gminnej im. 
M. Konopnickiej w Nekli (woj. poznań¬ 
skie). Za list dziękujemy uczniom i nauczy¬ 
cielom. Niestety dotarł do nas późno, po 
zakończeniu konkursu. Wysyłamy sym¬ 
boliczne nagrody - znaczki... 

2 przyjemnością przeczytałem w 
„Świecie Młodych" (ŚM 120z4.XII.1982), 
który zawsze pożyczam od syna i sta¬ 
rannie, z prawdziwym zainteresowaniem 
czytam - sprawozdanie Waszego 11-let¬ 
niego „reportera" z pobytu w ,^tmie". 
Jest zajmujące i wykazuje, że Andrzej Ru¬ 
dziński jest bystrym obserwatorem, spo¬ 
ro z „Atmy" zapamiętał, a i chyba uzupeł¬ 


nił, jak sądzę, uzyskane tam informacje 
lekturą (czy też wiadomościami Tatyh- 
Tylko kilka drobiazgów chciałbym spros¬ 
tować, przy okazji dorzucając to i owo - 
może zainteresuje to Andrzeja i Czytelni¬ 
ków jego reportażu. 

1. Słynny balet Karola Szymanowskie¬ 
go „Harnasie" nie był komponowany 
w „Atmie", lecz w położonej w pobliżu, 
przy ul. Ogrodowej naprzeciwko Domu 
Turysty PTTK willi „Limba". Musiał koło 
niej Andrzej przechodzić, idąc od Hotelu 
„Gazda" do „Atmy". W,Atmie" jedynie 
cyzelował Szymanowski szczegóły orkie- 
stracji, a także - na prośbę francuskiego 
baletmistrza światowej sławy, Serge Lifa- 
ra - nieco zmieniał ostatni obraz „Harna¬ 
siów". Przy okazji - hołubce to termin 
góralszczyźnie obcy, raczej kojarzący się 
z tańcem bardziej na wschód mieszkają¬ 
cych grup etnicznych. 

2. Niestety, nie z modrzewia budowa¬ 
no ,Atmę", ani - na szczęście - z jodły, 
tylko ze zwykłego górskiego smreka, czyli 
świerku. Jodła jest kiepskim drewnem 
budulcowym, łatwo wilgotnieje, gdyż nie 
jest impregnowana żywicą. Jedlicka 
w ścianie płacki pusca za ślebodnym la¬ 
sem - jak mówią górale. 

3. „Okrągły" fortepian, który zadziwił 
Andrzeja, budowała firma Seiler z Legni¬ 
cy. Instrument ten nie jest w ogóle związa¬ 
ny z Szymanowskim. Jest zabytkiem na¬ 
szego muzeum i służy podczas koncer¬ 
tów, które w „Atmie" odbywają się raz 
w miesiącu, a organizuje je Towarzystwo 
Muzyczne im. K. Szymanowskiego i nasze 
muzeum. Jesteśmy dumni, że grywało na 
nim wielu wybitnych pianistów, a wśród 
nich nieżyjący już Witold Małcużyński, 
Piotr Paleczny, Andrzej Stefański, Jerzy 
Godziszewski, a ostatnio - Światosław 


Richter. Uwaga Taty odnośnie wypoży¬ 
czania przez Szymanowskiego instru¬ 
mentu w ,Atmie" jest słuszna, ale nie 
w stosunku do fortepianu - kompozytor 
wynajmował pianino. Niestety, wydzie¬ 
rżawiony od mieszkających wówczas 
w Zakopanem państwa Kulpińskich in¬ 
strument przed wojną „przeprowadził 
się" ze swymi właścicielami do Warszawy 
i tam zamienił się w popiół. Tak jak i serce 
Szymanowskiego; urna w której spocząć 
miało na starym zakopiańskim cmentarzu 
- spłonęła w czasie Powstania Warszaw¬ 
skiego. Stojące obecnie w pracowni Szy¬ 
manowskiego pianino należało do zako¬ 
piańskiego lekarza i przyjaciela kompozy¬ 
tora, dra Olgierda Sokołowskiego. Szy- 
manowski grywał na nim często - u Soko¬ 
łowskich. Sam zakopiański doktor także 
zginął bohaterską śmiercią w Warszawie, 
nie chcąc podczas okupacji opuścić swo¬ 
ich chorych. 

4. „Komandoria" to nie nazwa 
orderu, a jego ranga. Szymanowski 
odznaczony był dwukrotnie Orderem Od¬ 
rodzenia Polski („Polonia Restituta"): 
w 1934 r. otrzymał Krzyż Komandorski 
Orderu Odrodzenia Polski (ową „koman¬ 
dorię"), w 1937 pośmiertnie nadano mu 
Wielką Wstęgę tego orderu. Jak trafnie 
zauważył Andrzęj, odznaczeń i dyplomów 
(a przecież nie wszystkie pokazujemy 
w,Atmie") Szymanowskiemu nie brako¬ 
wało, w przeciwieństwie do materialnych 
podstaw bytu i twórczości. Zauważone 
przez Andrzeja zaświadczenie o przyzna¬ 
niu zapomogi przez Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
(które przed wojną zajmowało się m.in. 
kulturą) opiewa na kwotę 3(X) zł, co An¬ 
drzeja słusznie dziwi. Jest to, co prawda, 
dziś równowartość około 20 tys. zł, ale 
istotny tu jest fakt nie wysokości kwoty, 
tylko daty wysłania tego pisma. Pewnie 


nie zauważyłeś, Andrzeju, że minister był 
łaskaw wspomóc najwybitniejszego ów¬ 
cześnie polskiego kompozytora 10-go. 
a kazał wysłać pieniądze 26-go marca 
1937 roku. Na trzy dni przed śmiercią 
Szymanowskiego w dalekiej Lozannie! 
Mawiał kiedyś Szymanowski gorzko, że 
chciałby mieć trzecią część tych pienię¬ 
dzy, które kiedyś Państwo Polskie wyda 
na jego pogrzeb - wówczas mógłby do 
owego pogrzebu dostatnio doczekać. 
Sprawdziło się co do joty. Zmarł niemal 
w nędzy i opuszczeniu - uroczystości po¬ 
grzebowe odbywały się na całej trasie 
pociągu, którym trumna jechała z Lozan¬ 
ny. Na dworcach Berlina i Poznania, na 
ulicach i w kościołach Warszawy zebrały 
się nieprzebrane tłumy, w pogrzebie brali 
udział najwyżsi dostojnicy, a do udziału 
w nabożeństwie żałobnym obowiązywały 
specjalne karty wstępu. Grały orkiestry, 
były przemowy i w ogóle bardzo uroczyś¬ 
cie. Nie mniejsze celebry miały miejsce 
w Krakowie, gdzie wreszcie spoczął kom¬ 
pozytor w krypcie zasłużonych na Skałce, 
obok Malczewskiego, Wyspiańskiego, 
Asnyka, Pola i wielu innych. 

5. Wśród góralskich fotografii w poko¬ 
ju stołowym nie ma zdjęcia „Kapuchy" 
Krzeptowskiej, ani tym bardziej jej męźa- 
„po pierwsze dlatego, źe nie mieliśmy 
armat", jak odpowiedział pewien bur¬ 
mistrz Napoleonowi, który pytał czemu 
jego przyjazdu nie obwieszczano salutem 
armatnim. Otóż „Kapucha" nie była za¬ 
mężna. Znany przewodnik, kurier tatrzań¬ 
ski i tancerz góralski Józef Krzeptowski 
był bratem gospodyni słynnej restauracji 
w Dworcu Tatrzańskim, w której często 
bywał Szymanowski, a także Makuszyń¬ 
ski, Malczewski, Witkacy i wielu innych 
sławnych bywalców Zakopanego. 

6. Portret malowany Szymanowskie¬ 
mu przez Stanisława Ignacego Witkiewi¬ 
cza (Witkacego) - jeden z trzech istnieją¬ 
cych - znajduje się nie w odgrodzonej 
sznurkiem pracowni kompozytora, tylko 
w poprzedzającym ją pokoju stołowym. 

7. I słówko do pytań, a właściwie odpo¬ 
wiedzi konkursowych. Już w ub. roku wy¬ 
bitna badaczka życia i twórczości Szyma¬ 
nowskiego, Teresa Chylińska, na podsta¬ 
wie odnalezionych dokumentów stwier¬ 
dziła i ogłosiła, że właściwą datą urodzin 
kompozytora jest 3, a nie 6-ty październi¬ 
ka 1882. Jasne, że informacja ta nie zdąży¬ 
ła jeszcze wejść do większych opracowań. 



z których korzysta się na ogół, ale podaję 
ją na użytek przyszłych uczestników kon¬ 
kursu wiedzy o Szymanowskim, który 
Wasza Redakcja z pewnością ogłosi na 
przypadające za lat 5- pięćdziesięciolecie 
śmierci Karola Szymanowskiego. 

Chciałbym raz jeszcze podziękować An¬ 
drzejowi Rudzińskiemu za interesujący 
szkic. Korzystając z okazji pragnę wyrazić 
uznanie i wdzięczność redakcji „Świata 
Młodych" i osobiście redaktorowi Lecho¬ 
wi Nowickiemu za prowadzoną przez cały 
Rok Szymanowskiego dobrą propagandę 
życia i twórczości naszego kompozytora. 
„Świat Młodych", czytany z tak wielkim 
zainteresowaniem przez młodzież (nawet 
i tę leciwą...) przyczynił się z prewnością do 
przybliżenia sylwetki Karola Szymanow¬ 
skiego szerokim kręgom odbiorców pis¬ 
ma. W imieniu Muzeum i własnym bardzo 
za to dziękuję. 

Proszę Was, prześlijcie Andrzejowi Ru¬ 
dzińskiemu dołączony mój przewodnik 
po „Atmie" - może utrwali w nim zamiło¬ 
wanie do muzyki i do Zakopanego. Wszy¬ 
stkich Czytelników „ŚM" zapraszam do 
zwiedzania „Atmy"! 


Madej Pinkwart 

Kustosz Muzeum K. Szymanowsłdego 
w „Atmie" 
Zakopane 


KONKURS... i 


Usta przebojów pr. lii 
- podsumowanie roku ' 82 . 


...ogłoszony z okazii Ogdłnopolskiago Tur- 
nioiu Młodych Talentów pod hasłem „Nowe 
twarze - nowe głosy - nowe talenty" - roz- 
strzygnistyl Na pigć pytań należało odpowie¬ 
dzieć: 

1. Rhytm and Blues 

2. Czesław Memen 

3. ABC - Halina Frąckowiak 

4. Katarzyna Sobczyk 

5. Skaldowie 

Nagrody - płyty otrzymuią; Tadeusz Komo¬ 
rowski z Barlinka. Agnieszka Golińska z Puław, 
Grzegorz Brzoska z Nowej Soli. Małgorzata 
Kućmierz z Kielc i Andrzej Połomski z miejsco¬ 
wości Gniew. 


1. Mooniight in Somosa - Robert Plant 
I, 2. Autobiografia - Perfect 
^ 3. When The Srrtoke Is Going Down - Scor- 

t! pions 
i 4. 51-TSA 

i 5. Dorosłe Dzieci - Turbo 

Sexy Doli - RepuMika 
; 6. Fhre Miles Out - Mikę Okłfield 

7. Paranoja jest goła - Maanam 

8. Telefony-Republika 

Las Palabras De Amor - Oueen 

9. W domach z betonu-Martyna Jakubowicz 

10. The Beatles Movie Medley 

11. Something's Going On - Frida 

12. Body Language - Oueen 


13. O! Nie rób tyle hałasu - Maanam 
For Those About To Rock - AC/DC 

14. Abracadabra - Steve Miller BaiKl 

15. Espana Forever - Maanam 

16. Dream On - Nazareth 

17. I Love Rock Artd Roli - Joan Jett/Blackhe- 
arts 

18. Kombinat - Republika 
Ostatni Taniec - Lombard 

19. Da Da Da - Trio 

Ebony And łvory - Paul MoCamey/Steve 
Wonder 

20. Jest już późno, piszą bzdury - Maanam 
Pałac - Maanam 
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Kartki z dawnych lat 


STRASZONO 
NIM DZIECI... 


Jak wiemy, okolice Łęczycy, obfitu¬ 
jące niegdyś w bagna i błota, były 
terenem działania diabła Boruty. Ale 
także i inne części Polski środkowej 
posiadały w przeszłości obszary po¬ 
dobne do podłęczyckich, choć nie tak 
rozległe. One też - według wyobrażeń 
ludowych - stanowiły siedlisko róż¬ 
nych demonów. 

W Sieradzkiem z niebezpiecznych 
bagien i trzęsawisk słynęły tereny ota¬ 
czające wieś Kościerzyn. Tutaj jeszcze 
w początkach XV stulecia tonęły liczne 
wozy i bryczki. Stąd dla osób podróżu¬ 
jących miejscowość nosząca wspom¬ 
nianą nazwę była postrachem. Okoli¬ 
czni mieszkańcy przypisywali sprawę 
topienia pojazdów Kościerzynowi - 
złośliwemu straszkowi, kryjącemu się 
w bagnach i w drzewach rosnących 
w ich pobliżu, którego imię wywc^ziło 
się od owej strasznej miejscowości. 

Jeszcze stosunkowo niedawno nie¬ 
posłuszne i niegrzeczne dzieci straszo¬ 
no mówiąc: „Uciekaj, uciekaj, Koście¬ 
rzyn w lipie wytrzeszcza na ciebie czer¬ 
wone ślipia'. Jakkolwiek dzisiaj trud¬ 
no już jest straszyć Kościerzynem na¬ 
wet dzieci, to jednak żyje on w pamięci 
mieszkańców Kościerzyna i innych 
sieradzkich wsi. 

Bagienny straszek jest również te¬ 
matem dzieł plastycznych twórców lu¬ 
dowych regionu sieradzkiego. Między 
innymi Kościerzyna przedstawia jed¬ 
na z rzeźb wykonanych w drewnie 
przez Stanisława Korpę - znanego 
i cenionego artystę ludowego ze wsi 
Ruda. Korpa utrwalił w swej pracy 
Kościerzyna jako człowieka o wytrze¬ 
szczonych oczach i najeżonych wło¬ 
sach, wyłaniającego się z pnia drzewa 
lipowego. 

HENRYK SZUBERT 


: KOMPUTER MALUJE 
PORTRETY 
CZĄSTECZEK 

(PAP). Za pomocą maszyny cyfro¬ 
wej naukowcy z Instytutu Radiofizyki 
Akademii Nauk ZSRR odtworzyli ob¬ 
raz struktury cząsteczek białka. Struk¬ 
tury wielu białek zostały już wcześniej 
rozszyfrowane, ale informacja o nich 
przedstawiona była tyko w postaci ta¬ 
blic, na których umieszczano współ¬ 
rzędne każdego z atomów wchodzą¬ 
cych w skład cząsteczki. W ten sposób 
trudno było określić wewnętrzny wy¬ 
gląd molekuły, która odgrywa decy¬ 
dującą rolę przy reakcjach z innymi 
zwięzłymi. Za ponnocą komputera 
w ciągu minuty można otrzymać ob¬ 
raz struktury cząsteczek. Nowa meto¬ 
da ma także inne zastosowanie, np. 
w defektoskopii nrtetali, rentgenogra- 
fii. (kl) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam bystrookich do gry 
w kule. A tych, którzy lubią matematyczne drobiazgi 
- do rozwiązania maleńkiego zadania-błyskawicy. 
Już wkrótce w naszym kąciku zagości kruk, który 
mówi szyfrem. Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


am= izis 

X + 



w szczegółach tego obrazka 
ukryta jest część przedmiotów, 
narysowanych na pasku nad 
obrazkiem po prawej. Dla uła¬ 
twienia warto dodać, że jeśli 
w ogóle coś tu jest ukryte, to 
ma niewątpliwie taką samą 
wielkość, jak na wzorach. No, 
już wystarczy tej podpowiedzi - 
teraz szukaj! 


ZADANIE- 

BŁYSKAWICA 

Pan Kapusta podjął decyzję: -Od 
dziś rzucam palenie. Przez pierwszą 
trzecią część mego życia nie paliłem 
wcale, przez pół życia paliłem pa¬ 
pierosy, a od dziesięciu lat paliłem 
fajkę... 

Ile lat ma pan Kapusta? 


- ®Kn0 = ®®IX1 


TAJEMNICZE 

działania 


49 PUNKTÓW 


Jeśli już rozwiązałeś pozostałe zadania dzi 
siejszego wydania Abrakadabry, weź do ręki 
ołówek lub długopis i starannie połącz liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 do 49. Ten obra¬ 
zek jest dla Ciebie nagrodą. 


W tym układzie rysuneczków za¬ 
szyfrowane są matematyczne dzia¬ 
łania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek - to jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie takie same rysu¬ 
neczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wyko¬ 
nujemy, zgodnie z ich znakami, za¬ 
równo w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Start! 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

9253 : 487= 19 
- X -ł- 
469-ł- 17=486 

8784-8279=505 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 
LUSTRZANA ŁAMIGŁÓWKA: 1) jeden z dwu liści 
na gałęzi lewego drzewa jest skierowany inaczej, 
2) oczy chłopca skierowane w przeciwnyni kie¬ 
runku, 3) inny jest zamek teczki chłopca, 4) kokar¬ 
da pod szyją ^iewczynki jest dłuższa, 5) dodat¬ 
kowa gałąź na przedostatnim drzewie z prawej, 
6) roślina pod drzewem z lewej ma o jeden liść 
więcej, 7) prawa stopa dziewczyny jest inaczej 
skierowana. 





Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się trzy litery. Rozwiązanie (na kartce po¬ 
cztowej lub w kopercie) prześlij w ciągu 7 dni od dat\’ 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mo¬ 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie premio¬ 
wane lu" 408”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: ł) przyganiał mu kocioł, że 
smoli, 2) kubeł, 3) roślina o dzwonkowatych kwia¬ 
tach barwy żółtej, lila, różowej lub białej, hodowana 
w szklarniach, 4) drzewo owocowe kojarzące się 
z wczasami, 5) małe, ciasne pomieszczenie, mały 
pokoik, 6) woźnica, 7) kabina na statku, 8) generał 
Karol Świerczewski, 9) kocioł, w którym przygoto¬ 
wuje się karmę dla świń, 10) pływa po morzach, 11) 
gatunek jaszczurki, 12) wyszło z worka. 

LEWOSKRĘTNIE; 1) czasem głos w nim więźnie, 
2) płynie po wodzie w noc świętojańską, 3) autor 


„Ślubów panieńskich”, 4) republika radziecka ze 
stolicą Tbilisi, 5) błona fotograficzna, 6) drzwiczki 
w ogrodzeniu, 7) krokodyl amerykański, 8) banlmo- 
ty, monety zagraniczne, 9) pod pierwszym piętrem, 
10) wcięty kaftanik bez rękawów, część stroju ludo¬ 
wego, 11) zwój, rulon, 12) delikatesowa wędlina. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANE¬ 
GO NR 404 

z 123 numeru „Śwriata Młodych” z dnia 
11.12.1982 r. 

Wesele, Santor, Tomasz, tam-tam, Mahler, Mo- 
zan, struna. Katona, komet, kankan. 

Nagrody wylosowali: 

Leszek Bartosiewicz - Tychy, Romanka Błachut - 
Nysa, Arenika Kliza - Chełm, Michał Kowalka - 
Bytyń, Teresa Kufta - Nieszkowice Wielkie, Anna 
Kwiatkowska - Ostrów Wlkp., Maria Pasterz - 
Buk, Ewa Sidor - Krasew, Sławomir Wójcik - 
Słupsk, Iwona Wróblewska - Wołów. 


I 


- A ile masz dzisiaj? 

- W przyszłym roku skończę czterdzieści. 

- testem młodszy od ciebie o pięć lat. Ojciec zginął w czasie 
wojny z Egiptem? 

- Tak, za króla perskiego, którego Grecy zwą Kambizesem, 
a wy, Persowie, Kambudżetem. 

- To był mój stryjeczny dziadek - stwierdził z dumą Azardad. 

Sillaja nisko pochylił głowę. 

- A jak trafiłeś do wojska? 

- Po śmierci ojca w domu panowała straszna bieda. Matka 
oddała mnie do świątyni bogini Naiu, bogini „pełnych kłosów”, 

która rządzi miastem Uruk. 

- Znam tę świątynię. Byłem w niej - wtrącił Pers. - Czy 
zostałeś kapłanem? 

- Mógłbym zostać tyłko kapłanem najniższego stopnia 
zwykłym szangu. Ale w świątyni chdeii ze mnie zrobić pisarza. 

- Umiesz pisać-zdziwił się Azardad. 

- Przez prawie osiem lat uczono mnie języka akadyjskiego'. 
Umiem także robić gliniane tabliczki i wyciskać na nich rylcem 
znaki klinowe. Ale ^widocznie Idje tamtych kapłanów były zbyt 
słabe i zbyt szybko łamały się na moich plecach, bo z tej nauki 
niewiele wyszło. Daleko mi do biegłości pisarza. Widocznie nie 
miałem głowy, aby zapanuętać wszystkie sześćset znaków klino¬ 
wych języka, którego nikt na co dzień nie używa. 


- Co robiłeś po odejściu ze świątyni? - wypytywał dalej 
Azardad. 

- Kiedy kończyłem osiemnasty rok żyda, król Dariusz ogłosił 
pobór do wojska. Także i świątynie mi^ ze swoich majętnośd 
dostarczyć żołnierzy. Kapłani, widząc, że pisarzem nie zostanę, 
a jestem zdrowy i silny, oddali mnie setnikowi, który zbierał 
wojsko w Uruk. Pognano nas daleko, aż za Egipt, do satrapii 
Putaja*, gdzie walczyliśmy z dzikimi ludami przez kilka lat. 
Później byłem w Sardes, kiedy Grecy spalili to miasto. Broniliś¬ 
my się w cytadeli na górze i to skutecznie. Za moje zasługi w tej 
wojnie Atrafemes, satrapa Sardes, pozwolił mi wrócić do Babilo¬ 
nu i wstąpić do Straży Miejskiej. Pełnię w niej służbę już 
dwunasty rok. 

- I dopiero jesteś dziesiętnikiem? - zdziwił się Azardad. 

- Jestem nim już przeszło piętnastu lat. 

- Nie awansowałeś? 

- Przecież nie jestem Persem ani Medem - szczerze odpo¬ 
wiedział Sillaja. - I nie urodziłem się w pałacu, lecz w nędznej 
chacie w Uruk. 

- Czy w świątyni bogini Nana - zapytała Meherbanu - uczyli 
dę także po aramejsku? 

- Po aramejsku przedeż wszyscy mówią... Zarówno w Babi¬ 

lonii, jak w Elamie, Syrii czy w samej Persydzie. Tylko Grecy .> 
i Egipcjanie mają inny język. Chodaż i w Egipde można teraz M 
rozmówić się po aramejsku. L 


- Mnie chodzi o pisanie. 

- Po aramejsku pisać się nauczyłem nie w świątyni, ale 
później, w Sardes, kiedy byłem pomocnikiem nadzorcy magazy¬ 
nów wojskowych... To dużo łatwiejsze pismo niż akad^łde i ma 
zalefłwie drwadzieśda dwa znała. 

- Sillajo, czy ty wierzysz w demony? - zapytał znienacka 
Azardad. 

Dziesiętnik zmieszał się. Wiedział, że Persowie „wiarą w de¬ 
mony” określali wszystko, co sprzeciwiało się kultowi boga 
Ahuramazdy. 

- Wierzę w Marduka i innych bogów Babilonii - odpowie¬ 
dział dyplomatycznie - ale iiauka wielkiego proroka Zoroastra 
i kuH potężnego Ahuramazdy nie są mi obce. 

Ta odpowiedź spodobała się perskiemu księdu. 

- Jesteś zarówno mężnym wojownikiem, jak i roztropnym 
człowiekiem - pochwalił go. 

Cdn. 


'* Achemenidzi-dynastia królewska pamiiąca w Persji ok.550-330 p.n.e. 
” Ziemia hiku - grunty uprawne nadawrane przez krób pod warunkiem 
służby wojskowej ich właścicieli (zazwyczaj łuczników) 

“ lęzyk akadyjsłd - język asyryjsko-babiiońsld, wymarły p.n.e., język 
starożytnych Akadów, którzy zajęli Mezopotamię 
Satrapia Putaja - teren dziś. Libii. 
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UŚMIECH NUMERU 

W CZASIE OBIADU Marysia 
chciała coś powiedzieć mamie. 

- Z pełnymi ustami się nie rozma¬ 
wia - zwróciła jej uwagę mama. Po 
skończeniu jedzenia mama pyta; 

- Co chciałeś mi powiedzieć, 
Marysiu? 

- Że /.apomniałaś, mamusiu, zdjąć 
gorące żelazko z tatusia koszuli na 
stoliku w sypialni... 


- KOWALSKI, wymień mi nazwę 
jakiejś rzeki w Ameryce! 

- Ale której, panie profesorze? 



reszcie Azardad przełknął ostatni łyk wina, otarł usta 
i powiedział: 

- Masz, Sillajo, bardzo dzielnego syna. Sądzę, że 
wdał się w ojca. 

- Sam Ahuramazda nam go zesłał - dodała Mehetbanu. 
Dziesiętnik milczał. Cóż zresztą mógł odpowiedzieć? Nic nie 

rozumiał. Dlaczego książę i jego małżonka tak chwałą jego syna? 

- Był odważny jak lew, bez namysłu skoczył do rzeki-dodała 
Meherfaanu. - Crlyby nie on, Gobnar by nie żyła. Kto %vie, czy 

Q w ogóle znaleziono by jej curfo...-Na wspomnienie strasznych 
chwil, które przeżyła, księżna otarła z oczu łzy. 


- Nikt się nie ruszył! Ani moi „nieśmiertelni", ani moi 
niewolnicy! Żaden z Babilończyków! Wszyscy stali i patrzyli, jak 
dziecko tonie! - wykrzyknął ze złością Azardad. - Tylko ten 
chłopiec skoczył na ratunek! Zdążył w ostatniej chwili. A prze¬ 
cież sam ryzykował życiem! 

Dziesiętnik zaczynał rozumieć, skąd ta łaska księcia. 

- Syn mi nic o tym nie mówił... 

- Bo bałem się - wybąkał Zukatan. - Przecież zabroniłeś mi 
się kąpać w katule... Pozwoliłeś tylko razem z tobą... 

- To prawda - przyznał Sillaja - woda zawsze jest zdradliwa. 
Wprawdzie nauczyłem syna pływać, kiedy jeszcze nie umiał 
dobrze chodzić, ale często się zdarza, że i najlepsi pływacy toną. 

- Byłeś bardzo przezornym ojcem. 

- Mam go tylko jednego. 

- A matka? - dopytywała się Meherbanu. 

- Zmarła przed kilku laty. Mieszkam z synem i matką jego 
matki, staruszką. 

- Nie szukasz nowej żony? 

- Nie myślałem nigdy o tym - przyznał dziesiętnik. 

- Poszukam ci jakiejś bogatej panny z dużym szirku. 

- Nie dbam o szirku. Ożeniłem się z dziewczyną, która nie 
miała żadnego posagu, i nigdy tego nie żałowałem. 

- Szirku zawsze się przyda - uśmiechnął się Azardad. - Wiem 
to po sobie. 


- Żeby nie mój posag, to chyba by sprzedano cię w niewolę za 
długi - roześmiała się Meherfaanu. 

- Twój posag jest nie naruszony - zapewnił Pers. 

- Teraz. Odkąd król Dariusz wejrzał na ciebie. 

- Jestem takim samym Achemenidą" jak i on. A może i lep¬ 
szym - Azardad muł na myśli, że Dariusz pochodził z bocznej 
linii królewskiej i po śmierci króla Kambizesa zawładnął tronem, 
który prawem starszeństwa mu się nie należał. Sillaja dobrze 
znał tę historię, bo w arniii perskiej, gdzie uprzednio służył, 
dużo o tym mówiono. Był czas, kiedy itawet część wojska 
i niektóre satrapie buntowały się przedwko „uzurpatorowi". 
Dariusz jednak nie tylko ich poskromił, nie tylko utr^małsię na 
tronie, ale bardzo rozszerzył potęgę perskiego imperium. 

Azardad spostrzegł się, że zbyt wiele powiedział, i szybko 
zmienił temat: 

- Skąd pochodzisz? 

- Z miasta Uruk, na południe od Babilonu. Kilka dni drogi. 

- Wiem. Byłem i w Uruk. 

- Urodziłem się w chłopskiej chade jako najmłodszy z rodze¬ 
ństwa - mówH dalej Sillaja. - Ojdec, który gospodarzył na 
kawałku ziemi łuku^, zgiru^ na wojnie, kiedy miałem zaledwie 
dwa lata. 


Dokończenie na str. 7 

































































































